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N IE R O Z S Ą D N Y  Z W IĄ Z E K .

A r tu r  L e b a u ,  nieposiadający 
nic oprócz; nadziei w pięknym 
sw ym  talencie , w dwudziestym 
roku wieku swego rzucił się w od
m ęt wielkiego św iata  P a r y ż a , 
W len odmęt chłonący największe 
m a ją tk i , najczćrstwiejsze zd ro 
w ie ,  i najpiękniejsze przymioty 
niebacznej młodzieży. U g an ia 
jącego się za roskoszami m ło 
dzieńca ujęła wr sidła swoje trzy- 
dzieslo-letnia w’dowa pani d’H o l-  
b a c ;  obdarzona od losu milio
nowym majątkiem a od na tu ry  
zachwycającemi wdziękami. A r 
tu r  kilka razy spolkawszy ją w  to 
w arzystw ie  tak dalece zajęty nią 
z o s ta ł , iż władającćj niem na- 
miejętności pokryć nie miał siły. 
P an i  d’Holbac , która mimo zbyt 
ponętnych zalet prawdziwych 
uczuć miłości do tej chwili ani 
w nik iem  nie wzbudziła ani sama 
nie z n a ła ; zachwycona więc zo
stała hołdami niedoświadczonego 
m łodzieńca; z zalotnicy sta ła  się

k ochanką , za obce jćj dotąd ro-  
skosze, spraw cę tych, hojną dło
nią obsypywała z ło tem , złoto i 
serce jej należało do A rtu ra ,  lecz 
po jąć go za małżonka wzbraniały  
jej stosunki rodzinne. —  A r 
tu r  dopiero żyć zaczął na świę
cie , jeszcze nie był tyle ze
psutym  aby poniżenia s tego po
w odu nie uczuł, lecz w'rodzona 
słabość duszy , brak doświadcze
nia , i odbierane dary ,  wpajały  
weń uszanowanie  synowskie któ
re nadawało święty urok uczu
ciom przejmującym g o , i pozba
wiało zwolna wolności działa
nia. W  uniesieniu doznawanego 
szczęścia nie spostrzegam y osnu- 
wających więzów które potćm na 
próżno z e m a ć  usiłu jem y.—  N ie
ubłagany czas w wdziękach w d o 
w y  piętno ubiegłych chwil zo
stawiając, zerwał nareście zasło
nę z oczu biednego A r t u r a ;  a 
u rok  miłości zniszczony zosta
w ił tylko miejsce w stydow i.—  
C hw ila  ocknienia nadeszła; A r 
t u r  uczuł nicość swojego istnie-
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nia;  mało znaczące  zda rzen ie  m o 
g ło  o dk r y w s zy  j e go  t a j emnicę  
za m kn ą ć  ws tę p  do p rzyz woi tych  
domów’ ; pojął  ca łą  okr opność  
sw eg o  p o ło ż en ia , i przyszłość 
w  p r ze ra ź l i w y m  świat łe  p r ze d 
s t a w i ł a  s ię  j ego  myśl i .  — O d t ą d ,  
u e z u w s z y  c iężar  zn i en a wi dz o n e
g o  z w i ą z k u ,  n ieszczęś l iwy w ro-  
s t a rg n ie n iu  szukał  zapomnien ia .  
B a l e ,  k o n c e r t a ,  w idow iska  n a 
s t ępu jąc  spiesznie po sobie z a 
g łę b ia ły  go  w o d m ę t  z a p o m n ie 
n i a ,  dopokąd  n o w a  namic ję tność  
n ie ocuci ła  go  na  no w o  , aby  na 
s roższe c i erpienia go  w s k a z a ć . —  
W i e l e  młodz ieży i kobiet  l epsze
g o  tonu  , uczęszczało  do d o m u  
pan a  Devi l las  ma ję t n eg o  kap i t a 
l isty.  A r t u r  dla zabicia czasu b y 
w a ł  t a m  t a k ż e ,  lecz za w is t ne  
w k ró tc e  przeznaczen ie  j e g o  dało 
m u  poznać  uczucie do tąd n iezna 
ne ukazu jąc  m u  w'córce go śc in 
nego g o s p o d a rz a  zadziwiające  
s tow a rz ys ze n ie  ws zys tk i ch  zalet  
płeć piękną zdobić z d o l n y c h . —  
P a n n a  Devi l las  mia ła  p iękne n ie 
bieskie o c z y ;  j a s n e  w łos y ,  k tó 
rych pierścienie ocienia ły r e g u 
larnej  t w a r z y  r y s y ;  us t a  nie zbyt  
m a l e ,  lecz umi la j ący  takowre u- 
śmićch  n a d a w a ł  całej postaci  n i e 
biański  u r o k .  H a r a k t e r  ł a g o d n y

i po s tępowanie  w  ka żd ym  w zg lę 
dzie zna m io n u ją c e  t rosk l iwe  w y 
chowa nie  zn iewala ło  j e j  s e i c a  
w s z y s t k i c h .  — A r t u r  pozna ł  Ma-  
r y ą , pokocha ł  i j e d y n y m  j e g o  
życzen iem by ło  zyskanie w z a je 
mnośc i .  U po jo n y  miłością zajio- 
mn ia ł  nieste ty ! o n ie ro z są dn y m  
związku  k r ępu jącem  je g o  w o l 
ność że laznemi  o k o w y  i s l a w a -  
j ą ee m  na p rzeszkodzie p o zys ka
nia szczęśc ia .  —  P r z y s t o j n y ,  u-  
p r ze jm y ,  pełen św ię tn ye h  w ia d o 
mości  w k ró tc e  pozyskał  se rce  
d z i e w i c y ;  pan D e v i l l a s , u p a t r u 
j ą c y  w szczęśc iu  j e d y ne j  córki  
w ła s n e  s z cz ęś c ie ,  za ledwie o u -  
czueiach ko ch an k ów  u w i a d o m i o 
ny ,  m yś la ł  tylko o p o ł ą cz en iu  
ich n i e r o z e r w a n y m  z w ią z k i e m .  
—  O d  tej chwil i  wa lka  w e w n ę 
t r z n a  po ws ta ła  w d u sz y  A r t u r a ,  
p o jm o w a ł  on iż na rzeczony  M a 
r y i , kocha nk ie m pani  d’H o lb a c  
być nie pow in i en .  —  N a  p r ó żn o  
us i ło wa ł  zn i szczyć p r z y z w y c z a 
j e n i e m  w z m o c n io n y  związek .  Nie  
kocha ł  już pani  d ’H o lb a c  p a m ię 
ta ł  atoli  dob ro d z i e j s t w a  od niej 
d o z n a w a n e ,  a wspo mnie n ie  ty c h 
że do rospaczy  go przywmdzi ły .  
Z na j ąc  h a r a k t e r  w d o w y  dr ża ł  na  
s a m ą  myś l  aby  taż wyś le dz i ws zy  
j e g o  miłość n ie  s t a ra ł a  się z g u -
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b ić  go  u w iad am ia ją c  M a r y ą  o u s t a n n i e : c z e k a j ;  on t am j e s t . —  
da w nie j sz ych  s to sunkach .  W t ć m  Sz cz ęś l iw a  M a r y n ,  wtnwarz-y-  
cc!u ile możności  s t a ra ł  się po s t w ic  na rz ecz on eg o  m a rz y  o u- 
s t ę p o w a ć o s t r o ż n i e . — O dd ż i e s i ę -  śmieehające j  się przyszłości, .  Ju -  
ciu lat  mieszkając w dom u pani  I ro  how iem  ma mu wieczną wiarę  
d ’H o l b a c ,  każdego  w iec zor u  za pr zys iądz .  Z a p o m in a ją c y  prze- 
sk r y te m prze j śc iem u d a w a ł  się sz łości  A r t u r  r a c h u ję  m in u t y  
do  pokoju t e j że ;  j e d n a  tylko zau-  dzielące go  od chwil i  w której  
foiia s łużąc a  wiedz ia ła  o tern.  j ą  j a k o  m a łż o nk ę  do serca będzie 
S t a r a n n i e  u k r y w a n y  len związek m ó g ł  p rzyc i snąć ,  myślał  że jut ro 
nie p ew nć mi  tylko w y r a z y  ob ja -  po raz  os ta tni  wy jdz ie  z d o m u  
w ia ł  s ię niekiedy w t o w a r z y -  pani  d ’H o l b a c , a po lem pod npie- 
s t w a c h  w yżs ze go  r z ę d u .  T y m  ką  ojca ma łżonki  besp cczne prze-  
spo so he m  ła tw o  było ro skocha-  e iw  jć j  p rze ś la do w an iu  sebronie-  
n e m u  A r t u r o w i  całą t ę  h i s t o ry ą  nie dla siebie zna jdz ie .  N ie roz -  
u k r y ć  przed lkliw'ą M a r y ą ;  po- m y ś l n y !  m a r z y  o czeka jącym go  
ch ićbiuł  on sobie ,  że cz u jn a  ha-  szczęściu s to jąc  nad przepaścią 
czriość w d o w y  podobn ież oszu-  ma jąc ą  go  pochłonąć .  W t e m  pot
k a n ą  do chwil i  zawarcia  ś lubu  noc  u d e r z a ;  A r t u r  uśc i snąwszy  
by ć  zdoła.  W t e m  stanie r zeczy  M a r y ą  oddala  się do d o m u ,  lecz 
na ds ze d ł  ^ostatni  dzień p rzedś lu -  za ledwie  p r zeby ł  p róg  pałacu nie- 
b n y .  —  S w i ę t n y  blask księżyca poję te  uczucie  przejęło go  do głę-  
olśni ł  ul ice P a r y ż a  ! W s z y s t k o  bi d u sz y ,  i czoło j e g o  zasępi ło ,  
myś la ło  o spoczyn ku  w s tol icy Cóś  oczy j e g o  chcą  rospoznnć ,  
św ia ta  ucy w i l i zow anego .  J e d n a  w p a t r u j e  s i ę ,  lecz widzi  tylko 
tylko kobieta osłonięta  szćrok ićm j a k b y  r u c h o m y  cień spiesznie 
p ła szczem stoi n i e poruszona  u  p rzed n im u c h o d z ą c y ;  pod waja  
wn i j śe ia  w spa n ia łego  pa ł acu ,  k ro k  aby  go  dośc ignąć  —  nada-  
^ V z r o k  p rzen ik l iwy  u tkw i ła  w  o- r e m n i e — na zakręc ie  ul icy zni-  
św ie t lonych  oknach  s p rzy t ł umio -  k n ą ł  mu  nagle.  —  P a n i  d ’H ol ba c  
ny in  oddechem śledzi najmnie j -  wróc i ł a  do sw oj e go  d o m u  , zale- 
szv s z e le s t ,  nic nie widzi  nic nią  d w ie  zdjęła os łan ia jący  ją płaszcz 
s ^ys z y» tylko g los  wew n ę t r z n y  g d y  A r t u r  w szedł  do j e j  poko ju ,  
z a z d r o ś c i ,  p o w ta r z a j ą cy  j ć j  nie- W z r u s z o n y  j e szcze  widz iad łem
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k tó re  go tak niepokoiło drżał 
ja k  listek w ia trem  kołysany. 
Chcąc atoli pokryć władające nim 
w zruszenie  czyni jćj tkliwe w y
rz u ty  dla czego sobie tyle trudu  
zadaję w oczekiwaniu na jego  
przybycie. Z  wdzięcznością rzekł: 
» przyjmuję tę prawdziwie rodz i
cielską troskliwość; lecz zarazem 
cierpię na tćm iż podobnem czu 
w aniem  niszczysz zdrowie two- 
j ę . » —  «N iew dz ięczny ,» z udaną 
słodyczą o d rzek ła ,  «dawniej nie- 
źaliłeś się na t o , znajdowałeś 
bowiem tysiączne powaby w te m  
wszystkićm co cię o mej miłości 
przekonać mogło. T e r a z ,  nieste
ty  ! zapomniałeś czynionych mi 
p rzysiąg . A r tu r z e ,  czyż ju ż  z u 
pełnie zniszczone to szczęście któ
re  w mćj łatwowierności za wie
cznotrw ałe  uw ażałam ? Pośw ię
ciłam ci wszystko ufając tw ym  
słow om  m iłośc i , które tak uro- 
czny skutek na mnie w yw iera ły , 
pochodząc z ust  twoich i twćm 
pełnem  ułudzenia przysięgom 
które  m n ie ;  m łodą jeszcze ko
bietę św iętym  w ydarły  obow iąz
kom . Nie pamietaszże tćj chwili 
g d y  pojąwszy tw e serce wznio
słam cię s poziomu gdzie cię nie
sprawiedliwość losu pogrążyła? 
W  ten czas to nazywałeś mnie

aniołem pocieszycielem , ja  ufa
jąc  tym słowom w tajemnicy m i
łości naszej zdeptałam ziemskie 
cnoty. U w ażałam  cię jak nadziem
ską istotę, A r tu rze ,  czyż się om y
liłam ?» —  Słowa te jakby p ioru
nowy pocisk ugodziły w duszę A r 
tu ra ;  pani d’Holbac była dla niego 
m a tk ą ;  M arya kochanką , c ier
piąc m ilcza ł ,  nie mogąc się na 
opuszczenie ostatniej o d w ażyć ,  
pierwszej nieśmiejąe obrazić .—  
P an i d ’Holbae zrozum iaw szy to 
milczenie zrospaczą dod a ła ; «Nie 
omyliłam się w ięc ;  ty mnie ju ż  
nie kochasz ! zdradzona jestem ! « 
O kropność  położenia działając 
silnie na umyśle A r tu ra  w ska
zała m u potrzebę oszukania je j  
jeszcze choć czas n ie jak i ,  s tkli- 
wem więc wejrzeniem zbliżył się 
ku niej i ile możności s tara ł  się 
o beszasadności podejrzeń po
wziętych przekonać. C hytra  w d o 
wa zanadto miała przebiegłości 
aby jego  zamiaru nie z ro zu m ieć , 
lecz obecność A r tu ra  tak była do 
je j  szczęścia kon ieczną , iż po
siadanie jego pod jakimkolwiek 
pozorem było dla niej nieodzo- 
w nem : —  «T ak  A r tu r z e ,» zaw o
ła ła ,  «wierzę w tw ą  miłość. O n a  
s tanowi szczęście mojego życia! 
Lecz jestem  z a z d ro sn ą ; drżę o
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przyszłość. W ybacz mi to-— dla 
czego jesteś tak piękny ! Ab ! 
ponęty świata mogłyby mnie po
zbawić szczęścia którego dla sto
sunków rodzinnych jawnie uży
wać nie mogę. J a  tylko dla 
ciebie żyć pragnę; chciej podo
bnież mnie się odwdzięczyć. To 
ciągłe przed światem udawanie 
jest dla mnie nieznośne; zerwij
my śmiało zaporę rozdzielającą 
n a s , tej jeszcze nocy opuśćmy 
ten kraj a pod pięknćm W łoch  
niebem, będziemy błogie pędzić 
chw ilę .» —  , 0  nieba!« przelę
kły przerwał jćj A r tu r ,  «to być 
nić m oże, przez wzgląd na sławę 
pani zezwolić na to nie m ogę .» —  
» Przewrotny człowieku ! « rze
kła pani d’Holbac , niezdołając 
dłużej gniewu swojego powścią
gnąć; «zapewnieto w objęciach 
Maryi nauczyłeś się obojętność 
okrywać udaną miłością?# —  (Ja
kież to imię wyrzekłaś pani ? « 
drżąc Wyjąkał A rtu r .  —  «N ę
dzniku, uwodzący razem dwie 
kobiety! wyrzekłam imię twój 
narzeczonej, imię tej, którą ju tro  
zaślubić pragnąłeś. Nierozwa- 
żny, mniemałeś iż się to przede- 
mną ukryę? N ie ,  nie! niegdyś 
przez Niebo skojarzony, dziś 
przez piekło stwierdzony zwią

zek nasz jest nierozerwany. J u 
tro , jeżeli tego potrzeba będzie 
pójdę do Pana Devillas wyznam 
wszystko i kosztem własnćj hań
by pozbawię cię zamierzonego 
szczęścia.» Nieszczęśliwy mło
dzieniec zrospaczą przewidujący 
następstwa tego kroku , s prze- 
pełnionćm boleścią sercem, za
wołał: tN ieste ty! sam więc zni
szczyłem szczęście przyszłości 
mojej ! w grobie tylko znajdę ko
niec mych cierpień !» —  Przera
żona wdowa starała się najłago
dniejszymi wyrazy zatrzćć ostrość 
wyrzeczonych słów. «Zapomnićj 
M a r y i ,» powtarzała nieustannie,
» ona cię pewnie tak jak ja  nie 
kochała , chwile są drogie, wy
bieraj : hańbę lub ucieczkę na
szą  —  Po chwili milczenia
z gorzkim uśmićchem rzekł A r
tu r  : «Rób Pani co chcesz s twoją 
ofiarą; lecz wim ie Nieba! za
klinam cię ,  niech to zostanie 
wieczną tajemnicą pokryte.# —  
W  kilka godzin po tćj rozmo
w ie ,  A rtu r  w towarzystwie pani 
d’Holbac w pocztowym powozie s 
przebył rogatki Paryża. W  tćj 
samej prawie chwili powabna Ma- 
rya zajmowała się ślubnym ubio
rem , z jakąż troskliwością ukła
dała zwoje swych pięknych wło-
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s ó w ,  wp ina ła  bukiet  i kryjącą  
j ć j  piękną kibić z a s ł o n ę ,  w s z y 
s tko  to czyn i ła  dla przypodobania  
s i ę  ob lub ieńco wi  a k tóry m i m o  
spóźn ione j  g o d z i n y  j e s z c z e  nie  
p r z y b y w a ł .  K r e w n i ,  przyjaci ele  
zgro mad z i l i  s i ę ;  lecz po długirn  
oc ze k iw an iu  zamiast  pożą dan ego  
A r t u r a ,  przerazi ła  p rz y to m ny ch  
w i a d o m o ś ć  o lejęóż znikn ien iu .  
B ie d n a  Marya  , poci eszana tkii-  
w e m  ojca staraniem pozorny  s p o 
kój o d z y s k a ł a ,  lecz w e w n ę t r z n i e  
pożerający  smutek  , życiu jej za 
g ra ża ł .  Leka rze  przest raszeni  u-  
p o r c z y w ą  chorobą  która s i lny ich 
s tara n iom  s tawia ła  o p ó r ,  ura 
dzi l i  podróż  do N i c e ,  jako j e 
d y n ą  w y z d r o w i e n ia  nadzie j ę .  P o 
dróż ta jes t  p i erwszą  p o g r z e 
b o w ą  oznaką .  L e c z  Pa n  D e v i l 
l a s  który jak  j u ż  w y żć j  w s p o 
m n i a n o ,  całe  s w e  s zczę śc i e  w  j e 
dyne j  córce  z na jd o w a ł  pełen na 
dzie i  t ak ow ą  przeds i ęwz i ą ł .  

( d o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )

-ooooooo—

N I E Z N A J O M A .
BALLADA.

P rz e d  kilką laty ,  wzdłuz  te j  doliny,  
B łądziła  jak a ś  dz ie w ica ;

N i k t , ani z jak ie j  przyszła  kra iny ,  
Nie znał  j e j  m iana  ni lica.

W id z ą c  ją rzek łbyś  ", i e  kwiatek polny 
G w ałtow ną  burzą  s ty ran y ;

L u b  w yobraźni  u tw ór  dowolny,
W s c n o r 01 marzeniu widziany. 

T ak ą  n iedo lę ,  w młodzieńcze lata.
T ch n ie  cala  p o s ta ć ,  tch n ą  l i c a ,

I  takim o g n iem ,  nie tego ś w ia ta ,  
O b łędna  strzela  źrzeniea :

Kiedy przechodzień , ciekawein o k iem ,  
W e u d n ć m  jć j  l icu u to n ie ,

Co mimo nędzy nęci u rok iem ,
W  wy więdłe  kryje  go d ło n ie ;

I  p różną  trwogą zdjęta ucieka ,
Ni współiiczucie j ą  w s trz y m a ;  

L i to ś ć ,  poeieclię , p rzyjąć  d a lek a .  
Nic z ludźmi wspólnego niema ;

Im  hardzie j  p ragn ie  st rzecha gośc inna  
Skryć ją  p rzed  s ło tą  lu b  skwarem , 

Tym  ta uprzejm ość  niedoli winna 
W iększym  j e s t  dla niej ciężarem. 

Psa  ty lko  swego „ w ierne  u s łu g i  
Przez czule  płaci g łaskan ie;

Lecz jeś li  s a m a ,  albo kto d r u g i .  
W y m ó w i  jego  nazw an ie ,

Pieśń  się  żałobna  wydrze  z je j  łona.  
Pieśń uwiedzionej  dziewicy ! 

Dzikim jak  rospa.cz głosem nucona  „ 
Grobowej pe łna  tęsknicy.

I kto j ą  w idz i  i słyszy r i z e m , 
Niewierzy uszom , źrzenicy,

W  ta kiej uiezgodzie s twarzy  wyrazem 
Śpiew nieznajom ej dziewicy.

A ona jak b y  nagle  ock n ię ta ,
Z strasznego we śnie marzenia , 

W j ę k  się  zamienia piosnka z a c z ę ta , 
B łędne  w krąg  toczy spojrzenia.

I  jak b y  widm em  jakiem śc igana ,  
Ucieka szybkiemi k r o k i ,

K ędy  j ą  droga wiedzie z b łą k a n a , 
Między z a ro ś le ,  opoki.
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I ju ż  nie j e d e n , zahwitl  i m i n ą ł , 
Zielony kwiecień w dolin ie ,

J a k  ślad dziewicy dawno zag iną ł  : 
Ale je j  pamięć nie z g in i e ! . .

C hoć  n ik t  nie wiedział  z jakie j  kra iny ,  
Nieznał jej l i c a  , ni  m ia n a ,

Ro w głębi serca biednej  dziewczyny, 
Tajnia  ta była  schowana  

Lecz jak  przy b lasku  na chwilę  m a ł ą ,  
W ś rz ó d  burzy  mgliste  obrazy, 

R ów nie  się w piersiach  je j  p rzeb ija ło ,  
Mimo rosprzęg le  wyrazy :

Że d łoń o k r u tn a ,  do tąd  j e j  m i l a ,  
Durząc nadziei  b u d o w ę ,

Ufnego serca szczęście zab i ła ,  
S ta rga ła  myśli osnowę.

1 że p su  sw em u nadała  iniie ,
Co jak  mis tyczne  zak lęc ia ,

Budzą  przeszłości pamięć, co drzemie , 
W  splą tanych myślach dziewczęcia. 

Gdzie ona teraz ? czy jak  p rzed  czasy 
O d  gościnności uc ieka?

1 po b e zd ro żach ,  pomiędzy lasy, 
Błądz i  od ludz i  zdaleka?

Czyli  w lubego czułem  śc iśn ien iu ,  
Znalaz ła  myśli swych w ą tek ?  

Koniec nagrodę,  sm utkom, c ierp ieniu ,  
I dni szczęśliwych początek?

Czyli  jćj  zwłoki łzą  n ie sk ro p io n e , 
Między dzikiemi gdzieś skały,  

Zb ieg łą  do nieba duszą r z u c o n e :
Na pas tw ę  krukom zosta ły?  

W ie d z ą  to chyba Stróże a n ie l i ,
W  szczęśliwej niebios krainie !

Na z ie m i , śladów je j  nie  w idz ie l i ,
A le  je j  pamięć n ie  ginie.

Ona dziewicom groźną przestrogą  ,
O d  serca  słabość oddala , 

Uwodziciela p rzeraża trwogą.

—

W IADOM OŚĆ
O  FR A N C IS Z K U  M E N lN S K lM .

Meniński Franciszek należy do 
rzędu tych uczonych , których, 
dzieła stały się już osobliwością  
literacką. Do wiadom ości, jakie 
o nim podaje nasz bibliografBent-  
kowski, dodałem le jeszcze, które 
wyczytałem w rządkiem dziele 
Denisa: Mcrkwurdigkeiten derget- 
rellschen Bibliotek. 1780 . Meniń-  
ski urodził się r. 1 6 2 5 ,  podług' 
Denisa z rodziny francuzkiej 
Mesgnien (o czem tenże uczony 
miał słyszeć z u s l  jakiegoś zna
komitego P o laka) , podług B en t
kowskiego z rodziny polskiej, za- 
mićszkałej w L otaryngii , s lego 
powodu Meniński czasem Lota- 
ryńczykiem się nazywał. Był  
w łaskach u Jana III .  i od legoź 
wyniesiony do stanu szlacheckie
go . Polem udał się do W iednia  
na dwór Cesarza i tamże dzieła 
swoje wydawał od r. 1 6 6 8 ,  do 
r. 1 6 9 2 .  Sławna jest w litera
ckim świecie kłótnia jego z orien- 
talistą P od esta ,  którego w p e-  
wnćm przeciw niemu wydanein  
piśmie, nasz Meniński ignoran
tem nazywa. —  Najdawniejsze  
znane mi dzieło Menińskiego jest 
gramatyka polska: Lotaringii
grUmmatica seu instytutio polonae



jo£°( 4 0  )«{*(

linguae i t. d. P ierw sze  wydanie 
w  Gdańsku roku 1 6 4 9 ,  drugie  
we Lw ow ie  u Jezuitów  r .  1 7 4 9 .  
—  D rug ie  szanowne i pracowite 
dzieło Menińskiego jes t S łownik 
języków  wschodnich Thesaurus 
linguarum orientalium  i t. u. w y 
dany w W ie d n iu  r .  1 6 8 0 .  U z u 
pełniając w ażne to dzieło wydał: 
Complementurn thesauri linguarum  
orientalium, seu Onornasticutn la- 
tino-turcico-arabico-persicum i t .  d.
także w W ie d n iu  r .  1 6 8 7 .  Sam  
pisze o sob ie ,  że lat dwadzieścia 
uczył się mowy tureckiej. Dzieło 
to  nietylko do li te ra tury  polskićj, 
należy także do tureckiej i tak 
T u rc y  w inni nietylko słownik 
P o la k o m , ale naw et piórwszą 
d rukarn ią  założył w K onstan ty
nopolu Ib rah im  Effendi regena t  
polski (którego nazwisko ojczyste 
n iew iadom e),  a A lbe r t  B o b o 
wski także P o l a k , Lw ow ian in , 
żyjący w X V I I .  w ie k u ,  zboga- 
cił l iteraturę  turecką kilką wa- 
żnómi dzie łam i.— W ie le  egzem 
plarzy wspomnionego S łow nika 
M enińskiego zgorzało w  pożarze 
W ie d n ia  podpalonego p rz e z T u r-  
ków roku 1 6 8 5  i dla tego teraz

nader rzadkie, lak dalece, że, jak  
Bentkowski p isze ,  płacą za jeden 
egzemplarz po 1 0 0  i IłJOsiąt du 
katów.

W Y ŚM IEN ITA  MIŁOŚĆ B LIŹN IEG O .

Jeden bogaty Anglik oly lyy 
którego ubogi prosił o ja łm użnę ,  
a szczególniej, ażeby mu dał choć 
na kawałek c h le b a , ozwał się 
w le n  sposób do żebraka: «Jaki 
s ciebie człowiek szczęśliwy, że 
ci się jeść zach c ićw a! Z a  nic 
w św iecie  nie chcę cię pozbawiać 
tego czucia uszczęśliwiającego. «

M Y Ś L
( J A K A  D O B R O W O L S K I E G O  ,  Z  N I B U I E C X X B O Q . )

Zyć jedynie dla siebie, je s t  naj- 
nieznośniejszćm j a r z m e m , jakie 
człowiek na siebie włożyć może—» 
jes t to  z a m ia r ,  k tóry  pierwsze 
tylko potrzeby zwićrzęcego ży
cia zabespiecza, n igdy  zaś pra- 
wdziwćj słodyczy życia tow arzy 
skiego czuć nie daje; żyj więc dla 
innych , jeźli takowe chcesz znać 
i rzeczywiście szczęśliwym być 
pragniesz.

W  K r a k o w ie  ,  C z c io n k a m i J ó z e f a  C z e c h a .


